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Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y  , dnia i i .  Lutego.
Dnia 8, b. m. wieczorem opuścił ten świat, 

prz.żywszy lat 77, ś. p. J W .  J X .  Adam Pra- 
źmowski,  Biskup Płocki, kawaler orderów Orła 
białego i ś. Stanisława 1 klassy.

F  r a n c y a.
P r o c e s  F i e s c h i e g o ,  P o s i e d z e n i e  d. 

5. L u t e g o .  Następnie wezwano kuzyna Pe­
pina ,  M a g n i e r a ,  zostającego przez kilka lat 
w domu Pepina.  T e n  zezna ł ,  iż Boireaugo 
widział kilka razy u Pepina.  T u  P r e z e s  
? wrócił uwagę Boireaugo na to ,  że takowe 
świadectwo z strony kuzyna Pepina zasługuje 
na uwagę ,  że  się prawda wykryje,  i radzi f mu 
aby po raz ostatni zastanowił się i wyznał 
wszystko szczerze; tym bowiem sposobem tyl­
ko winę swoję zmniejszyć może. ( T o n .  d ob i ­
tny,  jakim Prezes przemówił ,  zdawał się czy 
m c  wrażenie na umyśle obźalowanego ł wszy­
scy  ̂ z natężeniem czekali następnej sceny ). 
B o i r e a u  do łez wzruszony rzekł:  Panie  Pre­
zesie,  już kilkakrotnie o to pytany milczałem 
przez litość dla biednego ojca familii; walczy- 
em z sob^ przez 6 miesięcy; teraz nareszcie 

biegam łzom i prośbom mej matki i całej ro- 
dżiny. (Wielkie poruszenie między zgroma­

dzeniem.) P r e z e s  dodał ,  i e  czuje całą 
okropność jego położenia ,  lecz źe sędziowie 
nie bfdą jego tyranami,  zachęcał do wyjawie­
nia prawdy i Fieschiego z Pepinem z sali wy­
prowadzić kazał. Po tem zaklinał go na imie 
matki j ego ,  aby teraz po usunięciu powyż­
szych dwóch osób wszystko wyznał. B o i ­
r e a u  blady jak trup i oczy rękoma mając za- 
s łon io ne ,  powstał nareszcie i rzekł słabym 
głosem:  Spotkałem raz Fieschiego na bu lwa­
rze ,  wziął mię z sobą na kieliszek likieru. 
Dnia 26. Lipca idąc do jednego  z moich przy. 
jac ół spotkałem znowu Fieschiego,  który mię 
wziął z sobą do ślusarza, gdzie czworoboczną 
sztabę żelaza kupił ,  udając,  że jej do okna 
potrzebuje i prosił o pożyczenie świdra do 
wywiercenia w niej dziury;  przyniosłem mu  
go i odebrałem tego samego dnia ,  ale przy­
sięgam, żem o użyciu tej sztaby do czego in­
ne go  nie wiedział. T ego  samego dnia wie­
czorem idąc na bal wstąpiłem do sklepu P e ­
pina i wypiłem kieliszek likieru. Pepin ,  który 
cotylko z przechadzki był wrócił ,  zaprosił mię 
do swego gabinetu i pytał czym dawno Fie­
schiego widział? Powiedziałem mu powyż­
szy wypadek,  na co Pepin zaczął o obojęt­
nych  rozmawiać rzeczach i nakoniec zwrócił  
się do przeglądu wojska d. 28. Lipca. Łatwo- 
by  się wtedy wrzawa zrobić mogła,  rzekł, Od-
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p ow ie d z ia łe m ,  ie nic n ie  w i e m ,  a on mię 
prosi ł ,  abym nazajut rz  po ob iedzie spotkał  s ię  
z n im nad  kana łem i ż e b y m ,  ile i e  sam słaby,  
pojechał  ko n n o  z Fieschi in  na  space r  wzd łuż  
bu lwaru  St.  Mart in.  G d y m  m u  powiedzia ł ,  
że  ja k o nn o  nie  j e ż d ż ę , kazał mi  oświadczyć 
F i e s c h i e m u ,  i e  albo j a ,  a lbo  o n  k o n n o  poje- 
dz iemy.  ( T u  głos o b i a ło w a n e g o  był  tak słaby,  
i e  go ledwie s łyszeć by ło  m o ż n a  i dla tego 
zat rzymał  się n ie co . )  P r e z e s :  Czyś w s k u ­
tek tego uczyn i ł  krok j a k i , lub czys to przy­
najmnie j  F ie sc h ie m u  oświadczył? O .  P o w i e ­
dz iał em m u ,  i e m  jecha ł  k o n n o ,  będąc o to 
p r o s z o n y ,  al em istotnie n ie  jechał.  P < C z y  
ci Pe p in  n ie  p ow ied z i a ł ,  o co rzecz idz ie .  
O .  N i e ;  i a ło w ać  się ows ze m zdawał ,  ze  ze 
m n ą  powyższą rozpoczą ł  r o z m o w ę ;  myślał  
b o w i e m ,  i e  m n ie  j u i  F ieschi  o wszystkiein 
uwiadomi ł .  P .  Czy obstajesz p r zy tem,  i e  ci 
F i esch i  nic n ie  wyjawił  ? O .  Obstaję.^ P.  Czy 
ci P e p in  n ie  p o w ied z i a ł ,  co czynie m y s u .  
O  Miał  iśdź do  d o m u  jednego  na p rze dmie ­
ściu S.t, J a k ó b a , gdzie się 4 0  zgromadz i ło  osób.  
( O g ó l n e  poruszen ie ) .  —  P .  Jaki  zamiar  tego 
zg r om a d ze n ia ?  O .  Mieli  strzelać do Króla,  
a* j eden wypuszczony  zbrodn ia rz  miał byc na
- . 1 n  7  „.„Ir'irfni/i n'lO r7o m ili ch c z e l e . ”  P.  Z tego wykazuje s i ę ,  cz em u  
Su i re au  powiedz ia łeś ,  i e  zb rodn ia rz  stoi na  
czele powstania i i e  m a ch in ę  piekielną zapali ,  
dla tego radzi łeś ,  i e b y  ojciec jego nie  wych o­
dzi ł .  "O.  Sui reau wiele p o w ia d a ł , czego ode- 
m n ie  n ie  słyszał .  Dale j  rzekł  B o i r e a u ;  
Przyszedłszy d. 27. r ano  do  roboty by łem z a ­
p y ta n y  przez  Su i re au ,  czy będzie wrzawa jaka 
w czasie prze glądu wojska , ile i e b y  nie chciał ,
aby  w takim razie ojciec jego w y cho dz i ł ,  r z e ­
k ł e m ,  i e  mają strzelać do Króla i i e  zb ro ­
dn ia rz  jest na czele bun towników.  P r e z e s :  
Skoroś raz po s ta now i ł ,  wyzn a j i e  teraz szczerą 
p rawdę ,  B o i r e a u :  Byłbym to dawno  uczy ­
n i ł ,  gdyby rnię jedna szczególna okol iczność 
n ie  była ws trzymywała .  Chc ia łem zataić pra; 
wd ę  przez wzgląd na ojca rodziny .  Ł zy  l.yRo 
matki  i prośby całej mej  rodziny  skłoni ły mię 
do tego.  ( T u  Boireau upad ł na ławkę i twarz 
sobie"^ zakrył . )  N a  zapytanie P rezesa  czy 
wszystko wyzna ł ,  od rz e k ł ,  że wszystko., tylko 
to jeszcze doda ł ,  i e  od  Fieschiegp pistolecik 
kieszonkowy do6tał.  —  Zawieszono na niejaki 
czas pos iedzenie i Bo ireau ustąpił .  W  pó ł to ­
rej godziny  zg ro m a dz on o  z n o w u  wszystkich, 
o b i a łp w an yc h .  Bo i reau był blady,  blisko 
zemdlęn la  i na nikogo spojrzeć n ie  śmiał ,  F i e ­
schi za tr zymał  swą dawną  postawę,  a P ep in  
by ł  jeszcze bledszy niż dawniej .  P r e z e s ,  
O b ż a ło w ą n y  Boi reau ,  po łożep ie  twoje zmie­
l i ł o  się od  tej chwili i twój obrońca  oświad­

c z a ,  ie cię dalej  b ro n ić  n ie  może .  Czy  sobie 
obierzesz in n e g o  lub  chcesz mieć  p r zy da n e­
g o?  Boireau po krótkiej  naradzie z P a n e m  
D i i p o n t e m  obra ł  sobie  P a n a  Pai l leta ,  który 
także obowiązek  ten wziął  na siebie.  P re zes  
chciał  teraz dalsze badanie  r o zp oc ząć ,  lecz 
P a n  P af qu in  zwróci ł  uwagę jego na to ,  że  
w m o c  p r a w a ,  t r zeba na p r z ó d  obża lowanych  
zawiadomić o t e m ,  co się w ich n ieobecności  
stało.  P rezes  uz n a ł  s łuszność tego twierdze­
n ia i rozkazał  pisarzowi sądowemu przeczytać 
badan ie  Boi reaugo.  Za p y ta n y  P e p i n  o po je ­
d yn cz e  szczegóły tego zeznan ia  odpowiedz ia ł ,  
że  obstaje przy swojem p ierwszem z e zn a n iu  
i że wszystko,  co Boireau powiedz ia ł ,  jest 
k łamstwem.  P r e z e s  do F iesch iego:  Czy o b ­
stajesz p r z y te m ,  żeś Boireauwi nic o zb rodn i  
n ie  w sp o mn ia ł?  F i e s c h i :  Bo ireau inojej
mach iny  n ie  widział ;  n i e  wiedział  także nic 
bl iższego o zamie rzone j  zb ro dn i ,  ale wiedział,  
że coś nas tąpi .  P r e z e s :  O  tern nic  dotąd  
n ie  powiedzia łeś ,  F i e s c h i :  l a k  j e s t ,  Boi­
r e a u  wiedział  n i eco .  C z y  s i ę  r o z u m i e m y ,  
F r a n c i s z k u !  ( T a  poufała i n ieprzyzwoita 
p r ze m o w a zwróci ła  na  siebie u w ag ę  wszyst ­
kich).  Chc ia łem ocalić Bo ireaugo , bo mi go  
żal by ło .  Powiedział  m i ,  że koło meg o  d o ­
m u  kon n o  p rze jedz ie ;  było to za pew ne  k łam­
s twem.  P rz ek on a n y  b y ł e m ,  że Bo i reau jest 
dzieckiem i ga du ł ą ;  niczego się o d em n ie  m e  
dowiedzia ł  aż do dn,  27. wieczorem.  Gdy  mi 
powiedział ,  że  w miejsce P ep in a  na koma 
wsiadł ,  s ąd z i ł em,  że go objaśn iono  1 potwier-  
dz i ł em część jego domysłów.  Zresz tą  racz 
Pan ie  P rezesie wybaczyć m e m u  t rywia lnemu 
i poufa łe mu wysłowieniu s i ę ,  którego od  n ie ­
chcen ia  uży łem.  —  W  ciągu dal szego posie­
dzenia s łuchano jeszcze jako świadka Aięcia 
Karola R o h a n a ,  k tó ry ,  jak się z badania wy- 
kryło,  znal  tylko Pep in a  z s tósunkow handlo-  
wy ch , .  Z ap e w n ia ł ,  że nigdy z P ep in e m  o p o ­
l i tyce nie  rozmawiał  i tylko z p .un .o  kupno  
fabryki układał.  Reszta  bddau ia  swtądkow m e  
była ważpą,

H i s z p a n i a .
Z  B a r c e l o n y ,  dnia ag. Stycznia,,

Gazeta  tutejsza zawiera pismo Pa na  Men-  
dizabal  do Genera ła  Mina ,  w którym Min i s t er  
zawiadamia G en e ra ła ,  że Krplowa za °wo °- 
rią jest z pos tępowania  Genera ła  Alyare r 
wiekszej  części gwardyi narodowe] .  u o z o r  
nad więz ienami oddany został  z wyższego 
rozka zu ,  Gu berna towi  c y w d n e r n u .  Przytrzy-
rnąny został  wydawcą pisma Ca ta lan ,  r a n  
X an d e ro ,
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W i o c h y .
Z R z y m u ,  dn ia  26. Stycznia.

Lis ty z Neapo lu  d o n o s z ą  o po g łosce ,  i i  
rząd tameczny zamyśla wszystkie szkoły w ca- 
łern Królestwie oddać  pod kierunek Jezui tów.  
Odda le n ie  Xięcia Kapui  uczyn i ło  wielkie wra­
żenia  i n i e m a  dalszej wiadomości  o podróży 
jego.

T  u r c y a.
Z  S m y r n y ,  dnia 7. Stycznia.

( Gaz. Powszechna . )  —  Ws zys tko ,  co n a m  
z Kons tantynopola  donoszą,  kreśli smutny  obraz  
rzeczy.  N i e  wpływa na to zewn ę t rz na  poli ty­
k a ,  lecz Sul tan sam bardzo n ie rozmyslnie  so-  
bie  pos tępu je .  W y d a ł  n i e d a w n o  t e m u r oz ­
po rzą dzen ia ,  które z s t a rodawnych  zwycza jów 
i obyczajów,  istotnie s ię  urągają.  A  tak roz ­
kazano wszystkim T u r k o m  i F r a n k o m ,  aby 
za ukazaniem się Suł tana w miejscach pub l i ­
c z n y c h ,  natychmiast  się odda lal i ;  d o d a n o ,  że 
ojcowie familii wzg lędem wype łn ien ia  tego 
rozkazu za żony i dzieci  swoje ma ją  byc o d p o ­
wiedz ia lnemu Jakoż ujęto i ukarano  istotnie 
ost a tniemi  czasy dużo o s ó b ,  które miały n ie ­
szczęście zna jdowania  się na, u l icy,  w chwili,  
kiedy Sul tan  z orszakiem niespodzianie p rze­
jeżdżał.  D r u g i e  obos t rzo ne  postanowien ie ,  
aby nikt  nadal  nie  nosi ł  szalu na  szyi ,  j e ­
szcze bardziej  jątrzy umysły .  Mrozy  bowiem 
tegoroczne nadzwyczaj  os t r e ,  tak źe nawet  
kilku anglików na po lowan iu  z m a r z ło ;  poc z y ­
tują więc to n ie do rzecznośc ią ,  pozbawiać lu­
dzi oc h ro n y  przeciwko ostrości z imna.  W y r a ­
żono  w tym rozkaz ie ,  źe ktokolwiek z szalem 
na  szyi da się p rzydybać ,  karę zas łużoną bo le­
snej  bas tonady odnies ie ,  Na tu ra ln ą  rzeczą,  
że  kroki takowe Su łtanowi  p rzychylności  ludu  
n ie  z j edna ją ,  a przyjaciele jego obawiają się 
s łuszn ie ,  żeby na t em jeszcze nie  przestał  a 
tak niechęc i  powszechne j  nie  zwiększył.  — 
W  Syryi p o dob no  stan rzeczy się polepszył ,  
kiedy I b ra h im  Basza łagodniej sze  i bardziej  
ludzkie przyjął  zasady.  R o z u m ie ją  źe p r ze d ­
stawienia agentów mocarstw zagranicznych do 
tego go skłoni ły.  Zresztą stanowi armia jego 
powagę nakazującą po tęgę;  g łó w ne g o  zad a­
n i a ,  t. j.  u tworzenia  artylleryi dokonał  szczę­
śliwie i ma teraz tabor  ar tyl leryczny z 100 
dział z łożony .  —  Z  Malty piszą,  źe w ciągu 
miesiąca Marca flotta angielska t amże znaczn ie  
ma  być powiększoną i źe  naówczas poseł  a n ­
gielski L o r d  Ponsonby"  z S tambu łu  do Malty 
się uda,  P rzywięzu ją  do tej wiadomości  r ó ­
żne  domysły i obawiają s ię ,  żeby  eskadra a n ­
gielska nie została w tym wzmoc n ion o  za mi a ­
n ę ,  aby Por tę  do zerwania przyjacielskich sto­
sunków z Rossyą zniewolić.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  d n i a  15. Gru dn i a .

Ca ła  po tęga  morska V i c e - K r ó l a  jest  u r zą ­
dzona  na s topę wojenną .  W  porcie tute jszym 
zna jdu je  się 6 okrę tów s to d z ia ło w y ch , 2 po 
84 dział ,  2 po 80,  5 po 60 ,  2 po 52,  4 p o  
2 4 ,  2 po 22 ,  4 po 20,  3 po 16,  x o 14 ,  i 1 
o to  działach.  D o  Syryi pos iano  n ie d a w n o  
2,400 żo łnierzy  i 24 dział.  S łychać ,  iż na  
wiosnę  wojsko w Syryi  będz ie  d o p r o w a d z o n e  
do  36,000 ludzi .

t/t/w  w w w w w w

Rozmaite wiadomości.
W  Paryżu  żyje ba rdzo osobl iwy człowiek,  

dość ma ję tny  Ju l iusz  de St. Cr ique.  O p o w i a ­
dają  o m m  tysiączne dziwactwa.  P rzyszedł  
o n  raz do kawia rn i 'Tor ton iego ,  aby się o ch ł o ­
dzić,  i kazał  dać sob ie  3 szklanki lodów,  j e d n ę  
z j ad ł ,  a dwie wylał  w bóty.  Zazwycza j  sypie 
sól  do herba ty zamiast  cuk ru  przez roz ta rgn ie­
nie,  R a z u  j e d ne go  por wa ł  misę  z sałatą za ­
miast  swego  kape lusza,  i wszystko wylał  sobie  
na  g łow ę .  Jest  on  prawdz iwym dobroczyńcą  
w o źn ic om ,  gdyż jeżel i  m u  6ię zd a je ,  źe ma  
pi lny in te res ,  bierze t o  do 15. f i ak rów,  którzy 
za n im  czwałetn jadą.  W  największe upały  
jezdzi  k o n n o ,  obwinię ty  w 3 płaszcze,  w bo­
tach fu t rzann ych  i z de sz cz och ro nem .  W ł a ­
ściciel ws pomnione j  angielskiej  kawiarni ,  któ­
ry ciągle z n im iniał  wiele n ieprzy jemnośc i ,  
pon ie waż  zwykle wszystkie okna i drzwi o twie ­
ra , i i nnyc h  gości kataru nabawia ,  i damy z a ­
raz się od da la ją ,  zabran ia ł  t e m u  j egomości  
przys tępu  do  swego do m u .

P ew ie n  po d ró żn y  op o w ia d a ,  iż w W i e d n i u  
puszczano  15 g o ł ę b i ,  które w pół  s iódmej  go­
dziny przybyły do  Ar ras  ( w e  F ra n cy i )  z wia­
domośc ią  o wygranych losach na loteryi.

W  An gl i i  i F rancy i  gdzie tak częste zda­
rzają  się zabójstwa przez t ruciznę ( w e  F r a n ­
cyi od  r. 18x4 do  Ig32 o t ruło się 275 osób)  
p os ta n o w io n o ,  ażeby  ar szenik,  dla r o z p o z n a ­
n ia  go między in u e m i  c i a łami ,  farbować i pa-  
chn id lami  zaprawiać.  Magistraty za jmują  się 
doglądan iem aptekarzy w dope ł n ie n i u  tego 
p rzepisu.

Z da je  s ię ,  Że sztuka robien ia  szabel  damas­
ceńskich,  zupe łn ie  zapomn ian ą  została w Da-  
m as ku ;  g łównie jakie dziś zt amtąd wychodzą 
są bardzo liche.  N ie  wielka tylko liczba znaj ­
du je  się owy ch  s ł awnych damascenek,  które 
od  ojca do  syna jak kosztowne relikwie Pt z ^~ 
chodzą.  T u r c y  i Arabowie  wyżej cenią taki 
o r ę ż ,  niż  dy ja men ty ,  i nie masz nic ,  czegoby  
n je  oddali  za posiadanie podobnego  skarbu.
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L a t l i r i e  ku pifTaią  damascenkę za 5,000 pia- 
strów. W zrok A rabów  pałał uniesieniem  na 
widok lej g ło w n i ,  a w wyrazie ich twarzy 
przebijała się cześć tajemna dla tego narzędzia
śmierci. , ,

Gdy Hrabia B on neva l D o u le n ,  będący ma- 
irem w B ou rges ,  parem mianowany został, 
życzy ł  sobie i dawniejszą swoję zatrzymać po­
sadę. „Człow iek  t e n , ” rzekł dowcipny Odry 
w Paryżu, chce być razem i p a i r e  i m a i r e  
(pere et m i n ) ;  a to n 'e_

O B W I E S Z C Z E N I E .
Królewska R egencya  miejscowa ma zamiar 

z  listów zastawnych, dobra S m o l i c e  powiatu  
Krobskiego ciążących , kwotę 9,325 Talarów,  
a z listów zastawnych na dobra J a r o m i e r z  
powiatu Babimostskiego wydanych 8J0 Tal.  
spłacić i wymazać.

W  celu uskutecznienia te g o ,  wzywają s ię  
w ięc  posiadacze następujących listów zasta­
w nych:

- " •* Nr. 1/5340 na 1000 T al.Smolice  
dt.

1)
2)
3)
4 )
5)
6)
7)
8)
9)

1 0)
11)
12)
13)
14)
1 5 )  J a r o m i e r z

dt.
dt.
dt.
dt.
dt.
dt.
dt.
dt.
dt.
dr.
dt.
dt.

4/5343 s 1000 
Ł/5344 1 1000 
6/5345 * 1000  
7A346 - 1000 
8 /5 3 4 7  *  10 0 0  
9/5348 * 1000

11/5350 s 1000 
21/4433  s 500  
47 /2597  * 350
48 /2598  - 2 5 0
55/7782 * 100
56/7783 » 100

X15/7807 s 25
- 29/731 :  J  » 5 ?  , ,

aby takowe wraz z naleiącem i do nich kupo* 
nami w czasie ile możności najkrótszym nam  
z ło ż y l i ,  a natomiast inne listy zastawne ró­
wnej wartości wraz z kuponami odebrali.

Zam iejscowym  posiadaczom wolno jest wy­
w ołane niniejszem listy zastawne pocztą w nie-  
frankowanych podaniach nadesłać, poczem  
przesłanie innych listów zastawnych przez nas
franko nastąpi. ,

Gdyby posiadacze w yw ołanych  listów zasta- 
wnych , 2 ich odesłaniem spóźnić się mieli,  
natenczas spodziewać się m o g ą ,  że po wyjściu 
kuponów teraz w obiegu będących, n ow e ku­
pony wydane im niezostaną.

P o z n a ń ,  dnia 9- Lutego  1836.
D y r e k c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  publicznej sprzedaży wieczysto dzierża­

w nego  w W ągrowieckim  powiecie położonego

folwarku B u k o w i e c ,  którego realna wanGść 
podług sądownej taxy 10,334 Tal. 27 sbgr. II  
fen. w ynosi ,  i z  którego kanon roczny w ilo­
ści 523 Tal. 20 sbgr. 10 fen. incl. 825 Tal.  
w złocie  opłaca s ię ,  ale do wyż podanej war­
tości pociągniętym niezostał ,  w yznaczonym  
jest Term in  przed W n ym  Radzcą Sprawiedli­
wości K leem ann, na

d z i e ń  4 g o  L i p c a  1 8 3 6  /* 
przed południem  o godzinie 1 istej w lokalu  
podpisanego Sądu Ziem sko - Miejskiego , na 
który och otę  kupna mający z tern nadm ienie­
niem  zapozywają s ię ,  iż taxa i szczegółow e  
warunki kupna w Registraturze naszej przej-
rzanemi być m ogą. . , • •

Przytem wzywają się  wszyacy ci realni wie­
rzyciele których pretensye w księdze hypote-  
cznej folwarku wieczysto dzierżawnym Buko- 
wiec jeszcze nie są zaciągnione , aby z tako- 
wem i w w yznaczonym  terminie z g ł o s u i s i ę ,  
pdyż w przeciwnym razie z temiż sw em i re- 
alnemi pretensyami do rzeczonego  folwarku 
wykluczonemi b ęd ą ,  i potem wieczne m ilcze­
n ie  nakazane im zostanie.

W ąg ro w ie c ,  dnia 2.5go W rześnia 1835* .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - M i e ) s k i .

W  środku miesiąca Marca r. b. znoszę tnoj 
handel wina i korzeni i polecam Prześwietnej  
Publiczności zapas wina w butelkach za bar­
dzo umiarkowane ceny. —  Najbardziej odzna-  
czają się przez swą dobroć gatunki wina w ę­
g i e r s k i e g o  roku 1 8 3 0 - .  R ud esh eim er,  Markę- 
brunner, Geisenheimer i Madeira. ■— P od o­
bnież polecam dobry stary rum w rożnych ga­
tunkach po 8 *2 sgr. kwartę.

K. S e n f t l e b e n ,  
w rynku pod Nr. 9 3 -

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .
D nia  U .  L utego  I 836*

L ą d e m : .  Tal. igr. ien. _ Tal. ig r . fen.
Pszenica . • 1 2 * 3 1 * __
Zyto .  . » 6 r r  -  1 4 _
Jęczmień wielki —  27 6 *   •>
Jęczmień mały 1 1 ~   %
Owies . .  ♦ 25 ” c
Groch i • • 1 20 —

W o d ą :  Tal. igr. fen. Tal. igr- fe"-
Pszenica (biała) —  —  1 __ __
Zyto • • 1 /  ___  __ __
Jęczmień wielki — —  —  -  __ __
J ęczm ień  m ały —  —  —  -  &
Owies . . . —  23 9 "   _ >
Kopa słomy . 7 —  —  “ _£ _
Cetnar siana .  1 20 —


